
Pigtek 29. Października 1852. Jlok gazecie .
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z  Dodatkiem tygodniową,,in i codziennym urzędowym Dziennikiem, kosztuje w prenumeracie: B e z  p o c z t y :  kwartalnie 4 złr. 15 k r ,  miesięcznie 1 7.łr. 25  k r .  

Z p o c z t ą :  kwartalnie 4 zlr.  40 k r . ,  miesięcznie 1 zlr.  40  kr. — Insercya od wiersza w pólltolumnie (drukiem garmonl)  po raz pierwszy 4 kr.

następnie po 2 kr. in. k
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PKKf] SLĄ I>.
Monarc hya A us t ry ac ka .  -—  Hiszpania.  —  Anglia.  —  F r a n c j a .  —  

S z w a j c a r i a .  —  W ł o c h y .  —  Dania,  —  T u r r y a .  —  P c r s y a .  —  Imlye 
W s ch od ni e .  —  W i a d o m o ś c i  l iandlowo.

M o n a r  cl i  y a  A u s t r y a c k a .

& p ra w y  k r a jo w e .
(Li logr .  „kor.  austr . "  o zjednoczeniu clowent między Austryą,  Modeną i Parmą.)

R z ą d y  A u s t r y i ,  M o d e n y  i P a r m y  p o s t a n o w i ł y  p o d z i e l i ć  m i ę d zy  
s i e b i e  w s p ó l n e  d o c h o d y  c ł o w e  j e d y n i e  t y l k o  w s t o s u n k u  s w o i c h  lu­
d n o ś c i -  z n a c z n a  r ó ż n i c a ,  j a k  s i ę  o k a z a ł a  z  o b r a c h u n k u  p e r y o d u  p o ­
p r z e d z a j ą c e g o  t e  u k ł a d y ,  m i ę d z y  d o c h o d a m i  l o m b a r ó z k o - w c n e c k i e g o  
k r ó l e s t w a  ‘( " d o c h o d a m i  p a ń s t w  k s i ą ż ę c y c h  r. s z c z e g ó l n i e  M o d e n y ,  g d z i e  
t a k ż e  n i e p o m y ś l n y  s k ł a d  k r a j u  dla r o z l e g ł e j  i p o p r z e c i n a n e j  l inii  g r a ­
n i c z n e j  n i e k o r z y s t n i e  d z i a ł a ł  na d o c h o d y  k r a j u  —  n i e d o z w a l a ł a  z r e ­
s z t ą  p o r o z u m i e ć  s i ę  j u ż  dla p i e r w s z e g o  p r r y r d u  w z g l ę d e m  t e g o  p o ­
d z i a ł u .  J e ż e l i b y  j e d n a k  a u s t r y a c k o - m o d i ń s k o - p a r m e ń s k i  z w i ą z e k  c ł o -  
wy  po u p ł y w i e  t e g o  p i e r w s z e g o  p e r y o d u  na d a l s z y  c z a s  b y ł  p r z e ­
d ł u ż o n y ,  t ed y  u s t a n o w i o n o  dla n a s t ę p n y c h  p e r yo dó u-  w z g l ę d e m  p o ­
d z i a ł u  d o c h o d ó w  c ł o w y c l i  n a s t ę p u j ą c e  w a r u n k i :  W  d r u g i c h  c z t e r e c h
l a t a c h  z w i ą z k u  c ł o w e g o  n a s tą p i  p o d z i a ł  w s p ó l n y c h  d o c h o d ó w  c ł o w y c h  

" między  k r ó l e s t w e m  l o m h a r d z k o - w e n e c k i e m  a k s i ę s t w a m i  w s t o s u n k u  
l u d n o ś c i  w r ó w n y c h  k w o t a c h  p r z y p a d a j ą c y c h  na j e d n ą  g ł o w ę ,  j e d n a k  

t ak i  s p o s ó b ,  żo  l u d n o ś ć  m o d e ń s k a  t y l k o  z d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  c z ę ś c i a ­
mi  s w e j  w ł a ś c i w e j  l i c z b y  w e j d z i e  w r a c h u n e k ,  W  t r z e c i c h  c / t e r e c h  
l a t a c h  i w n a s t ę p n y c h  c z t e r e c h  p e r y o d a c h  o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  p o d z i a ł  
W s t o s u n k u  l u d n o ś c i  w r ó w n y c h  k w o t a c h  p r z y p a d a j ą c y c h  na g ł o w ę  
w  t a k i  s p o s ó b ,  ż e  i l u d n o ś ć  M o d e n y  w s w o j e j  g r a n i c y  o b l i c z o n ą  b ę ­
dz ie  b e z  w y j ą t k u .

J e ż e l i b y  w c i ągu d r u g i e g o  p e r y o d u  a l bo  j e s z c z e  p r z e d t e m ,  zw-ią-  
r.ek c ł o w y  r o z s z e r z o n y m  z o s t a ł  na i n n e  p a ń s t w o  w ł o s k i e  i g d y b y  
n a s t ą p i ł a  u g o d a  w z g l ę d e m  p o d z i a ł u  w s p ó l n y c h  d o c h o d ó w  c ł o w y c h  w 
s t o s u n k u  l u d n o ś c i ,  w  t a k i m  r a z i e  p r z y s t ą p i ł a b y  M o d e n a  de po dz i a ł u  
w s t o s u n k u  c a ł e j  s w o j e j  l ud no ś c i  j u ż  w t y m  d r o g i m  p e r y o d z i e  , p o -  
n i e w a ż b y  s i ę  p r z e z  p r z y s t ą p i e n i e  p a ń s t w  s ą s i e d n i c h  do z w i ą z k u  c ł o ­
w e g o  z m n i e j s z y ł o  a l bo  z u p e ł n i e  u c hy l i ł a  n i e d o g o d n o ś ć  w y n i k a j ą c a  z 
p o ł o ż e n i a  g r a n i c z n e j  l ini i  k s i ę s t w a  m o d e ń s k i i g o .  S t a n  l u d n o ś c i  w 
k s i ę s t w a c h  o z n a c z a ć  s i ę  b ę d z i e  w n a s t ę p n y c h  p e r y o d a c h  w e d ł u g  t e g o  
s y s t e m u ,  k t ó r y  w t ed y  w k r ó l e s t w i e  l o i n b a r d z k o - w e n e c k i e m  b ę d z i e  o -  
b o w i ą z u j ą c ą  m,  a w s z y s t k i e  t r z y  r z ą d y  p o r o z u m i a ł y  s i ę  j u ż  t e r a z  w z g l ę ­
d e m  w z a j e m n e j  k o n t r o l i  o d n o ś n y c h  z e s t a w i e ń  i o b r a c h u n k ó w ,  t ud z ie ż  
o ś w i a d c z y ł y  s i ę  g o t o w e m i  d a w a ć  s o b i e  n a w z a j e m  p o t r z e b n e  w y j a ś n i e ­
n i a ,  S u m a  j e d n a k  m i n i m ó w  z a g w a r a n t o w a n y c h  p r z e z  rząd c e s a r s k i  
r z ą d o m  k s i ę s t w  P a r m y  i Mo d en y  z o s t a j e  p o m i m o  w a r u n k ó w  u m ó w i o ­
n y c h  na d r u g i  i n a s t ę p n e  p e r y o d y  z w i ą z k u  c ł o w e g o  z u p e ł n i e  n i e o d ­
m i e n n a .  ( I j .  k  a .)  ,

( Kur s  wićdeński  z 28.  października 1852. )
O bligacye dhigu państwa 5 %  0 3 I5/1U; 4 % %  8 4 3/,6 ; 4 % - .  4«/„ /. r. 1850 

— wylosowane 3 n/u 55*/o Losy z r. 1 8 3 4 ,— ; z roku 1839 1361/.,. W ied. 
m iejsko bank. — . Akcye bankowe 1330. Akcye kolei pól. 2 1 3 0 . G lognickiej 
kolei że lazn ćj — . O denburgskie — . B udw ejskie — . D unajsldej żeglugi 
parów . 705 . Lloyd — .

Blisz|tania.
(Rocznica urodzin J e j  Mości  królowej .  — Wykaz handlu w Hiszpanii  w roku

1851 .)

M a d r y t ,  1 2 .  p a ź d z i e r n i k a .  Z e s z ł e j  s o b o t y  o d b y ł a  s ię  w r o -  
c z n i c ę  u r o d z i n  J e j  M o ś c i  k r ó l o w e j  c e r e m o n i a  u c a ł o w a n i a  l ę k i .  P o m i ­
m o  b a r d z o  n i e p r z y j e m n e g o  p o w i e t r z a  b y ł y  d w o r s k i e  p o k o j e  b a r d z o  
ś w i e t n i e  i l i c zn i e  o d w i e d z a n e .  R ó w n i e ż  w p a ł a c u  k r ó l o w e j  m a t k i  b y ł a  
w i e l k a  r e c e p e y a .  W i e c z ó r  b y ł  c a ł y  d w ó r  w t e a t r z e  na  p r z e d s t a w i e ­
n iu o p e r y  „ S e n i i r a m i s “ . W  k r ó l e w s k i e j  l o ż y  s i e d z i a ł a  k r ó l o w a ,  m a t k a  
po p r a w e j  r ę c e  j ^ j  >1 o ś c i  K r ó l o w e j ,  k r ó l  t u d z i e ż  I n f a n t  D o n  F r a n c i ­
s c o  po l e w e j  r ę c e ;  w g ł ę b i  s t a l i  k a w a l e r o w i e ,  m i e d z y  k t ó r y m i  w i ­
d z i a n o  h r a b i ę  do P i n o  H e r m o s o  i k s i ę c i a  de  S a n  C a r l o s .  J e j  M o ś ć

Kró lo wa była  w b ł ęki tne j  s u kn i ,  a na gł owi e  miała dyamenlami  
l śniący dyadcm.  Cał y d wór  po zo st ał  aż do końca  przedst awi eni a w 
t eat rze .

—  t fu cctb  di’. M ad rid  ogł os i ł a  w ykaz  handlu w Hiszpani i  w 
ciągu roku 1 8 5 1 ,  z k tó re g o  się nas tę puj ąc e  o kazują  r e z u l t a t y :  

P r z y w ó z  w roku 1 8 5 1 .  reaiów.
Z  E u r o p y .............................4 1 5 . 1 ) 9 2 , 4 8 1
Z  A m e r y k i .........................  2 5 9 , 1 0 5 , 5 1 9
Z  A a y i ................................  1 2 , 4 9 0 , 2 8 0

0 8 7 , 6 4 8 , 2 8 0
P r z y w ó z  w r ok u 1 8 5 0  . . . 6 7 1 , 9 9 3 , 0 4 0

R óż ni ca  na k o r z y ś ć  roku 1 8 5 1  1 5 , 6 5 4 , 6 4 0
W y w ó z  w r ok u 1 8 5 1
Do E u r o p y .........................  3 0 1 , 8 6 8 , 4 8 1
Do A me ry ki  . - ..................  1 9 0 , 5 9 2 . 8 0 3
P o  A z y i ................................  5 , 0 4 6 , 1 4 8

4 9 7 , 5 0 7 , 4 3 2
W y w ó z  w roku 1 8 5 0  . . 4 8 8 . 5 6 6 , 6 8 2

R ó żn i ca  na k o r z y ś ć  r e k u  1 8 5 1  8 , 9 4 0 , 7 5 0  ( W . Z .)
(Wiadomości z Hawany.)

N a d r j t ,  11 .  październi ka .  W ia d o m o ś c i  z Hawany nadesł ane  
drogą na Z j e d n o cz o ne  S t a n y  s ięga j ą  po dzień 1 4 .  wrze śni a.  D z i e n ­
niki  donoszą,  że  trudno p o j ą ć ,  j ak mogły domy w S ant i ago  po t ak  
s t raszne j  niedawno katas trof i e  t ak  prędko podnieść się z gr uz ów —  
Mi eszkańcy powróci l i  już do swe go  dawriego s po so bu życia i z a t ru ­
dnienia.  Handel  wzmaga się nanowo.  J u ż  znowu po po wr ae a ły  l i ­
czne familie , k t ó r e  się podczas  t rzęs ieni a ziemi  na o kr e t a  w porcie  
były schr oni ły .  P o  pi erws zyc h dniach t rzęs ieni a ziemi prze dst awi ał o  
miasto widok wi elkiego obozu.

J e n c r a l n y  kapitan wyspy Kuba  pr ze s ia ł  p aro pł ywem , . J s a h c l “ 
różne żywnośc i  dla n i es zc zę śl i wyc h mi e sz ka ńc ów w S a n t i a g o .  Mie­
s z ka ńc y w Kuba przesłal i  dz ię kczy nne  l isty do kapitanów k r a j o w y c h  
i z ag r an i cz n yc h  o k r ęt ó w s t o j ą c y c h  w por t ach S ant i ago  de Cuba za 
wspaniałomyślną pomoc,  j a k ą  t a mt e js z ym mi e szk ańc om dawali .  (  W . Z .)

A n g l i ą .

(Przygotowania do uroczystego pogrzebu księcia Wellington.)

B l o n d y n  .  2 0 .  października.  O u r o c z y s t o ś c i a c h  po gr z eb ow yc h  
dla ks i ęc i a  Wel l i ng to na  o gł o sz o no  dziś nast ępujące  s z c z e g ó ł y :  P r z y ­
gotowaniami  będzie k ie r o w a ć  ministeryum dóbr  1. oronny-cli,  k t ó r e  w y ­
konanie ich poruezył o s ławnemu prz edsi ęb ior cy  budowli  W ,  Cubit t .  
Dla t yc h,  k tó rzy  mają o tr zy ma ć  mi ej sce  we wną tr z  k oś c i o ł a  ś.  P a w ła ,  
będą urządzone c z t e r y  wielkie ga le ry e  , j ed na  z nich j ed na k będzie 
zapewne dla chóru z a tr zy mana .  G al e r y e  te będą c zarną  ó r ap c ry ą  po ­
k r y t e  i obl iczono są na 1 0 , 0 0 0  widzów.  W s z y s t k i e  g zy m s y  murów 
powyżej  galery i, pod olbrzymią k o p u l ą ,  będą gazem o ś w i e t l o n e ,  co 
tern pot rzebni e j szem będzie j gó.yz obchód p ogr ze bow y przypada w ł a ­
śnie w mglis tym miesiącu l is topadzie ,  w kt óry m j a k  wiadomo,  w L o n ­
dynie niekiedy w południe lampy na ul icach z a ś w i e c a ć  t r ze ba .  Dla 
uchronienia  od uszkodzeni a k o s zt o wn y ch  monument ów kat edry przy 
wielkim nat łoku l udz i ,  będą s tatuy t a r c ic a mi  p o k r y t e ,  a te  ost at nie  
będą cz arno  d ek or owa ne .  T y l k o  posągi  Nelsona i lorda CornvaI l is  
niebędą os ł oni ęt e  i o tr zyma ją  c za rne  t ło.  W  cent rum g a l e r y i  będzie  
umi es zc zona  mocna ma sz yn erya  dla spuszczeni a t ru mn y .  T u ż  przy 
nićj  będzie  się wznosi ć  ambona,  a o pr óc z  t ego t a k że  pomnie j s ze  t r y ­
buny dla o be cn yc h c z ło n k ó w  izby wyższe j  i ni ższe j  P rzy g ot owa n ia  
t e zabi orą  c a ł e  c zt er y  tygodnie  czasu , a poni eważ ga l e ry e  dla t a k  
wielu ludzi muszą być  mocno zbudowane,  wi ec  według przedł ożonego 
k os z to rys u będzie , na to pot rze ba  pr ze s z ł o  7 0 0  ł adownych w o zó w 
budulcu.  ( P ■ G .)

(„llerald11 0 angielskiej sile morskiej.)
L o n d y n  .  1 6 .  października.  H ara ld  rozpi suje  się o angie l sk i ej  

z br o j ne j  sile na morzu,  i us i łu je  d o w i e ś ć ,  że Anglia mimo o gr omne j  
mar yna rki  s wo je j  nieposiada j ednak d o st a te cz n e j  l i czby zdolnych maj ­
t ków na przypadek w o jo y ,  Z r e s z t ą  nal eżałoby pomyśl eć  o ś rodka ch ,



ł

j a k b y  parowa m a r y na r k ę  kupi ecka  można użyć do pos ług wo je nn yc h.  
W y z n a c z o n a  w le j  mi erze  komisya  oświ ad cz ył a  się j u ż  za tein,  a ż e ­
b y z a ł o gę  o k r ę t ó w  ku pi e ck ic h  przyuc zano do s lożhy n r t y le ry j ne j  i 
t ym s po so be m wc ze śni e  postarano s 'ę o zdat nyc h m aj t k ó w  i oraz 
a r t y l c r z y s t ó w  o k r ę t o w y c h .  A gdyby z pomiędzy lOriu Inh 1 5 1u 
m a j t k ó w  jeden tylko umiał  s łużbę  wkoło d z i a ł a ,  na t enc zas  według 
zdania pomi eni onr j  k o m i s , i  w y s t a r c z y ł a b y  l iczba maj t kó w z L ondynu 
i L i we rp oł u do ła t wego odparc ia  j a k i e g o b ą d ź  najazdu.  ( P .  Z .)

F r s i n e y a .

(Pogłoski bieżąco. — Monitcur de 1’arniće o rewii pod Pesztem.)

I ® a r y & »  2 1 .  paźdz.  C ał e  życ ie  pol i t yczn e ogr ani cza  sic  w (ej  
chwil i  na tern, co się da z a c h wy c i ć  z p o g ł o s e k ,  i polega na domy­
s ł a c h .  Upewni ają ,  żc  na dzień 1.. grudnia zwo łane  Lędzio c ia ł o pra­
woda wcz e.

S ł y c h a ć  l a k ż o } że względem p r z y wr óc e ni a  C e s a r s t w a  spodzi e­
wa ć  się można j e d n o my śl n e j  zgody w s e n a c i e ,  nat omiast  jednak w 
k wes ty i  o nas t ęps twi e  dziedzieznein może  pr zy j ść  do rozdwojeni a 
g ło sów .

—  M onitcur dr, V A rm ie  um ie śc i ł  o b s ze r ne  sprawozdani e o 
rewii  pod P es z t e m  z wst ępem osn owy n a s t ę p u j ą c e j :  J e g o  c. k.  Apo ­
s t o l s ka  Mość  C e s a r z  Aus tryi  poleci ł  z a ł o ż y ć  w ciągu mi es i ąca  w r z e ­
śnia obóz połowy dla o b r o t ó w  w o j s k o w y c h  w W ę g r z e c h  niedaleko 
P e s z t u ,  z ac z em  na przedst awi eni e ministra wojny dał k s i ą z e - p r e z y -  
d ent  republ iki  z l e ce ni e  j e n e r a ł o w i  bar .  L e t a n g ,  aby w t o wa r z y s t w i e  
ki lku j e s z c z e  of icerów f ra ncu sk ic h ro z ma i t e j  hror.i  przy pat rz ył  się 
t vm mane wro m,  J e g o  c.  k,  Apost .  RIość- p r z y j ą ł  ich z tom samem 
wy sz c ze gó ln ie ni em ,  z j ak ie m k s i ą ż ę - p r e z y d e n t  powi ta ł  niedawno szt a­
b owy c h of icerów J e g o  Mośc i  C e s a rz a  w P aryż u.  J e g o  Mość  Ce sar z  
z a p ro s i ł  ich ki lka r a zy  do s t oł u c e s a r s k i e g o  w swoim namiocie ,  a 
o f icerowi e a u s t r i a c c y  ubiegal i  się między sobą w okazaniu im s e r ­
dec zne j  g oś c i n n o ś c i  umi lonej  prawdziwie  r y t e r s k i e m  of icerów t yc h 
post ępowaniem.

W i ę k s z a  c z ę ś ć  armii  e u r op e js k ic h  miała r ówn ie ż r e p r e z e n t a n ­
t ó w s woich w c es a r s k i m  c ho z ie  p o l o w y m ,  a mianowi cie  znajdowal i  
sie tam w z na c zn e j  l iczbie  s z ta bo wi  i inni o f i ce ro wi e . “

.Sprawozdanie  z awi er a  następnie opisanie z na nyc y j u ż  zkąd-innąd 
ma n e w r  dwudniowy cli,  i k oń c z y  temi  s ł o w y :

„ Mi e j s co wo ść  i us tawienie  obydwóch armii  w s ka z ał y  k a w a l e r ) i  
i ar ty le ry i  g łó wną r o l ę ;  dla p i echot y po zo sta ł o  j u ż  t yl ko  wykonani e 
z w y k ł y  cli o b ro t ów ,  a wł a śc i wi e  samo m a s z e r o w a n i e ,  co  t eż  us k ut e ­
c zni ła  w n a j wi ęks zym po rz ądku tak w linii bo jowej ,  j a k o - t e ż  w k o ­
l umnach śc ieśniony d i .  P o z y c y e  dla dział  szczególny cli i . całych bn- 
t e r y i  wy brano  wszędzi e z na jwi ększą  z n a j o m o ś c i ą  szt uki  wojennej .  
J a z d ę  ustawi ono z aw s ze  w nal eżyt ym po rzą dku bo j owym lub kol u­
mnach,  s tos owni e  do o dle gł oś ci  s z yk ó w  n i eprzy jac i e l sk i ch  , a ki lka 
razy u szyk owano  j azdę  w p o z y c j i  między /formowaniem kolumn i 
rozwi ni ęci em linii ł o j o w e j ,  to j e s t  s z w a d r o n a m i ,  k t ó r e  z z a t r z y m a ­
niem odstępów między każdym szwadr onem r o zs l a  wio no plutonami.

, Dwudniowym t ym ma ne wrom s p rz y j a ł a  j a k  na jpięknie j sza  po­
goda,  a o brot y w o j s k o w e  prz ed st awi a ł y  wspani ały  widok bi twy re -  
gularn ej.

Dnia 2 7 g o  ś c i ągnię to  w s z y s t k i e  w o j s k a  z obozu na równinę 
pod Yeczcs ; ,  udzie wi elkiemi  man ewrami  l a k t y c z n e m i  k i e ro wa ł  i d o­
wodził- sam J M .  C e s a r z  z s z cze gó lny m porządki em i dokł adn oś ci ą .  
P i e c h o t a ,  jazda i a r t y l er ya  o ka z ał y  wielką z r ę c z n o ś ć  t a k  w o bro tac h 
w masie,  j a k o - t e ż  i uszykowani u się mn ie js zyc h oddziałów.

Manewry te był y ostatnie .  Z a s ł u ż y ł y  na jo doo zg odn ą poc hwa łę  
w s z y s t k i c h  zna wc ów o b e c n y c h ,  i sam J M.  C e s a r z  w y r a z i ł  armii  z u­
pełne upodobanie  .Swoje.

O bóz  zwi ni ęto  2 8 g o  , i t ego ż j e s z c z e  dnia udali się w s z ys c y  
o f ic erowi e  z o b c e j  s łużby o so bn ym pociągiem kolei  ż e l az ne j  do 
Wi edni a.  ‘ 3 *4 .  B . W . Z )

(S ta n  zdrowia księżny' Orleańskiej.  — Stosunki w kanionie Berny.)

E S c r n a ,  19.  paźdz.  K r ó l o w a  Amalia i ks i ążę  Jo invi l łe  opu­
ści l i  już Luzanę.  Ksi ężna Or l ea ńs ka  od zys kał a  j u ż  z dr owi e  tak da­
lece,  że niebawem będzi e mo gł a  udać się z po wr ot em w podróż do 
Anglii  lub do Niemiec ,  —  J a k i e  r o z p r ęż e ni e  panujo w s tos unkac h 
kant onu B e r n y ,  dowodzi  d zi s i e j s zy  dziennik ur zę do wy ,  w k t ó ry m  2 2 5  
licy tacy i p r z y mu so w yc h w j e d n y m  t ygodniu o gł os zo no.  ( P .  Z .)

■ W l o e l a y .
(L itog r .  „horesp. austr .“ o okólnika rządu 1’ iemonckicgo przeciw ngilacyi 

względem sckularyzowania dóbr kościelnych.)

K r ó l e w s k i e  mi uis lc ryum Piemont u widziało się s po wo do wan em 
s ta no wc zy m okól ni ki em p oł ożyć  t amę  agi tncyi  , k tó re j  używa partya 
ni eprzy j azna  k oś c i o ł owi  wspólnie  z muni cypal nośc i ami  n i e k t ór y ch  
m i e j s c ,  aby w y j ed n a ć  s e k u l a r y z a c y ę  dóbr  duc hownych.  Minis leryum 
pi emoncki e wy chodzi ło  przy te m z l i i c za pr ze rz c ni c  s łuszne j  z a s a d y ,  że 
muni cypal nośc i om tyl ko w wł as nyc h sprawni  h odnosić  się wolno z 
proś bami  do rządu.  P r z e k r a c z a j ą c  ten z a k r e s ,  p r z y w ł a s z c z a j ą  sobi e 
prawa,  k t ó r e  im j a k o  k o r p o r a c y o m  b yn aj mn ie j  ni eprzysł użnją .  Oso by 
moralne  i stnie ją  tylko na m o c y u z n s i r a  ze  s t r on y państ wa i cz er pią  
k om p e t e n r y ę  do s wo ic h c zy nn oś c i  wyłąc zni e  ty l ko  z  rodza ju swego 
powoł ani a,  należy wi ęc  u i nt e re s i e  publ icznego porządku s t aranni e 
c zuwa ć  nad t e m ,  aby ta zasada niezostnla  na r us z on ą ,  i na cz ej  bo ­
wiem wy ni kł ob y z t ego s t r a s zn e  zami eszanie  w o t g a a i z u r e  życ i a pu­
bl icznego.  C i ż b y  to był  za  stan r z e c z y ,  gdyby gminom wolno b ył o  
n a r z uc a ć  się na s ędz iów w n a j wa żn ie j sz yc h s p rawac h i s tos unkac h 
z a g r a n i c z n i j  pol i tyki  p a ń s t w a ,  albo gd yb y gminy miały prawo wy­
wi er ać  s t a no w cz y wpł yw na s prawy wyznań i sprawi edl iwośc i .

Zdani e nasze  co do mor alnej  s t r o n y t e j  k we st y i  nie może pod­
l egać  żadne j  wątpl iwośc i .  W  oboc doświ adczeń w najnowszy cli c z a ­
s ach,  w o be c  wielkie j  prawdy,  ze tyl ko  zasada r e l i g i j n o- mo ra l na  b e -  
spi ec zną  s t anowi  k o t w i c e  w w s z ys t ki ch  g r o ż ą c y c h  b u r z a c h ,  n i et y­
kalną j e s t  w ł a s n o ś ć  k oś c i o ł a  , a ws ze lk ie  t ar g ni ęc i e  się na t ę  w ł a ­
s n o ść  był oby ni e j ako  wpr owa dz eni em k o m un i s t yc z ne j  zasady konfi-  
s k a c y i  w ż y c i e  publ iczne.  Cel  t - j  agi tacyi  j e s t  j asny.  P a r t y a  r e w o ­
lucyjna podżega t e r az  w P i e m on c i e  do sek ul ary zacy  i d ó b r ’ k o ś c i e l ­
n y ch ;  ta pnrfya ni enawi dząca ws zys t ki e  t ro ny i pra wowi te  wł adze ,  
n ie zrobi łahy pewnie wy ją t ku z k r ól es t we m I*i m o n t u j  gd yb y kiedy 
pr zy sz ł a  do władzy.  Oby rząd owego kr a ju  nie pomi nął  o s t r z e g a j ą ­
c e j  s ka zó wki ,  a ost at nie  wystąpienie  j e g o ,  oby b ył o  zna ki em,  że c zu j e  
p ot rz ebę  przystąpienia  do wielkie j  sol idarni e r k o n s e r w a c y j n e j  pol i ­
t yki  państw k on tyne nt a lny ch ,  QJj, k. aO

P a n i i i .
(Spraw y izby pierw szej .)

I r a O p e n l i a g a ,  1 7 .  paźdz.  Na w c z o r a j s z c m  posiedzeniu izby 
p i e rws z e j  ozna jmi ł  pre zy de nt  / g r o m a d z e n i u ,  ż,e spoinie z pr ez yde n­
tem i zby drugie j  z ł o ż y ł  K ró l o w i  J e g o  Mośc i  g r at u l a cy e  sejmu w r o ­
c zni cę  J e g o  urodzin.  J e g o  król .  Mość  podziękował  i pr os i ł  ich ( p r e ­
z y de n t ó w ) ,  a że by oznajmil i  s e j mo wi ,  że  mocno u b o l e w a ,  iż dla s ł a ­
b oś c i  nie mógł  o so bi ś c i e  o t w o r z y ć  se j mu.  ( d l 7. Z .)

T isrc ja .
(Odpowiedź lit. „korespondoncyi auslr.“ na zarzuty dziennika „Journal do Con-

stantinople.“j
L i t o g r a f o w a n a  koresp u n d en ey a  a u s lry a c k a  z dnia 2 ó g o  paź­

d ziernika  r.  b. p i s z e :  Dziennik J o u r n a l  d e  don.stantinop/e  z 9 g o

K w i & r c i a d ł . o  w e a i e d i Ł e .

(Z  angielskiego.)

Do zaniku Cradi den nadszedł  pewnego dnia l i s t ,  a w pół  g o ­

dziny polem r o z es z ł a  się po c a ł e j  wsi  w i a do m o ś ć ,  że L o r d  E r t o f t  

p r zy b ęd zi e  za  ośm dni na' z a me k.  Mając  wł aśnie  po dó wc za s  dość  
ważny powód do od wi ed zi n ,  po sz ed łe m naza jut rz  po us ł ys ze ni u l e j  

nowiny prze z most  i ł ą k ę ,  wiodącą do z a m k u ;  j e d n a k ,  wyznaję  to 

s a m ,  wi ęce j  z c i e k a w o ś c i  i w z ami ar ze  pogadani a z g o s p o J y n i ą ,  niż 
dla z ał at wieni a s praw moich.

I
J u ż  za w e jś c i e m na dziedziniec s p o s t r z e g ł e m  wielki  ruch do­

k o ł a .  W  parku uwi ja ł o skę dwa raz y tyle r o b o t n i k ó w , ,  co z w y k l e ;  

okna,  k tó r y c h  pi erwej  ni euważał em nawet ,  był y  pootwierano!  i d o z w a ­

l a ły  z agl ądnąć  do p o k o j ó w  gościnnyel i ,  z a so bn y ch  w niemało ł ó ż e k ,  
a ośc i e l ony ch  ws zys t ki e  j a k  n a j c z y ś c i e j .  I w samym t eż  zamku da­

w a ł y  się  d o st rz e ga ć  po w s z ys t ki ch  poko ja ch  r o zm ai te  znaki  czynnego 

prz ygo to wani a .  T u  i ówdzie leżały  g r ub e z woje  dywanów p e r s k i c h ;  

w g ł ó w n e j  sali  pościngano p o k r o w c e  i odsł oni ęt o dla c ie kawyc h oczu 

ś c i any  obi te  ka r ma zy n ow ym  a t ł a s e m ,  na nim ptaki  wyszywano z ł o ­

t e m ;  Z f i larów pomiędzy oknami  po zd e jmo wa no  n a k r y c i a ;  odsłaniano 

duże z wi e rc iad ła  w z ł o ty c h  r a m a c h ,  o d k r y w a n e  z ł ot e  l ic ht a rz e  i pa­

j ą k i ,  o debędożanp me bl e  —  s ł ow e m s t ara no  się ca łemu za mk owi  tak

w e wn ąt r z  j a k  i z e w ną t rz  nadać wi ęks zy p o ł y s k ,  i p rz yc zy ni ć  powabu 

dla oka.

P r z e s z e d ł s z y  t ak i oglądnąwszy z niemałą c ie k awo śc ią  c ał y s z e ­
r e g  p o k o j ó w ,  znal azł em w r e s z c i e  g os p o d y ni ę ;  z a s t a ł em  ją j a k  wy da­

wała wł aśnie  ni ezwyc za j ny m,  prawie ż ał o sn y m g ł o se m r o zk a zy  ki lku 
l u d z io m,  k t ó r zy  nieinogli  s obi e  dać rady j a k b y  odsł oni ć  j a k i e ś  o s o ­

b l iws ze  z wi e r c i a d ł o  w s r e b r n y c h  rama ch.  Z w i e rc ia d ło  to był o  o 

wiele s t a r o ży tn i e j s ze ,  niż inne,  k t ó re  widziałem w r óż ny ch c z ęś c i a c h  

zamku —  d u ż a ,  piękna j ego  s zyba  b ył a be z najnu/iejszej  s k a z y ,  a 

s r e b r n e  ramy nader  mi s t er ne j  r ob o ty  p rze ds ta wi a ł y  g ł ó wn e s c e n y  z 

b a jki  o A cy dzi e  i Gal at ei .  W s z a k ż e  ni epodobna mi był o p r z y pa t rz y ć  

się d okł adnie j  temu ws zys tk i emu,  bowiem Mrs.  Ursula  k a z a ł a  ludziom 

c zei nprę dz ej  zas ło ni ć  napo wr ót  to z wi er ci ad ło  , nim j e  później  c a ł ­

kiem zd ją ć  będzie m o g ł a ,  i z a pr os i ła  mnie t y m cz as e m do s we go 

pokoju.

•—  „ Dl ac ze go  Pani  c h c e s z  z d e j m o w a ć  to z w i e r c i a d ł o ? 41 —  

było pi er ws z e  pytanie mo je  —  „ p r z e c i e ż  to dzieło tak mi st er ne  i 

p i ę kn e ,  że  w całym domu niema mu r ó w n e g o ;  i dziwi mię to b a r ­

d z o ,  że dopiero dziś  p o r a ź  p i er ws zy j e  widzi ał em,  choć  od tak da­

wna bywam j u ż  w tym d o m u ? "



1*. m. s prze ci wi a  się pewnemu z n r s ze j  s t ro ny  wy rz e cz o ne mu  zdaniu.  
U t r z y m u j e ,  j ak ob yś i ny  oświadczyl i  ż y c z e n i e ,  iżby mi anowany pod­
ó w c z a s ,  l ecz  nieco później  znów uc hylony wielki  w ez yr  A li H aszu  
k i e r o w a ł  się inna pol i tyka niz j e g o  poprzednik Iteszyd, H a sz u ,  za-  
c zem albo.  pat rzymy ni echętnie  na postęp w T n r c y i ,  lub działamy 
b e z  k o n s e k w e n c j i .  R eęz y d  B a s z a  bowiem był  głów nym r e p r e z e n ­
t antem postępu i idei r o z w o j u ,  i us i łował  ur ze czy wi st ni ć  p os t an o­
wienia l iatyszeryfu z Giull .aneh w c a ł . i n  icb z na c ze ni u;  AU B a s z a  
zaś  podzielał  przekonani e j ‘‘go w tej  mi erz e i k i e r o w a ł  Sie  ś c i ś l e  ta 
samą pol i tyką itd.

R z e c z ą  widoczną,  że przy tej  polemice  pomi cni onego dziennika 
zac ho dzi  n i e p or oz um i e ni e ;  ws z ak że  nie w i e m y ,  czyl i  tylko przypad­
ko w e  lub umyślne.  Z  nas ze j  s t ro ny ż y c zy m y s z c z e r z e ,  iżby pol i ty­
kom t ur ec ki m powiodła sie j a k  na j pomyś lni e j  r e o r g a n i za cy a  państwa 
t u r e c k i e g o ,  i by idey postępu dały się z t r w a ł o ś c i ą  w p r a k t y c e  z a ­
s t o s o w a ć .  J a k o ż  nie zapoznawal iśmy nigdy zas ług  B e s z y d a  B a sz y  
w ni ejednym względzie  poł ożonych.

P r z y  w yr ze cz eni u zdania pomicnionego miel iśmy dwa wcale  od 
t e go  ró żni ą ce  się punkt# na względzie .  U ci sk  c h r z e ś r i a n  b o s m a ń ­
s ki ch , j e d n o st r on n e  ich r oz br o j e ni e  obok pozostawieni a broni  m u zu ł ­
m a n o m ,  uważal i śmy za r z e c z  niezgodną 7. duchem l iatyszeryfu z Gi -  
u l h a n c h , kt óry m zape wni ano  rów ne praw a ws z ys t ki m poddanym tu ­
r e c k i m .  O pr óc z tego post awi !  się gab ine t  K csz y d a  B a sz y  j a k  wi a­
domo w t aki e j  z a wi s ł o ś c i  od ni eprzychyl ne j  dla Austryi  pol i tyki  mi ­
nistra a ng i e l s k i e g o ,  o kazał  tak mało ż yc zl iwo śc i  i względów dla ż y ­
czeń i s łu sz nyc h ze s t ro ny Aus tryi  w y m a ga ń ,  i przec iwni e wystąpi ł  
Wprost  i jawnie z c zynnoś cia mi  tak dalece  niezgadza jąecmi  się z z a ­
sadami  k o n s e r w a c y j n e m i , że ż yc ze ni e  nasze  s kł onie nia  się A li B a ­
szy  do innej  pol i tyki  znajduje z nas zego s t anowiska  z upeł ne  u s p r a ­
wiedl iwienie.

"Wiadomo t e ż ,  że  cza sy nie był y  po t e m u ,  i że  A li B a s z a  
nio miał  s po so b no ś ci  ro zwi ną ć  samoi st nego s y s te mu  pol i t ycznego.  Nie 
mo że my t a k że  i za to z a r ę c z y ć ,  czyl i  t e r a ź ni e j s z y  n as t ępca  j e go  
zdoła  s ię  dłużej  u t r z y ma ć  u s ter u.  W  podobnym wypadku p o w t ó ­
rzy l i byś my t yl ko  w y r z e c z o n e  j u ż  r az  ż y c ze ni e  n a s z e ,  i spodzi ewamy 
s ię tym r a ze m , że  dziennik JournąĄ  d c  C onstantinoplc  nie weźmie 
r z e c z y  t e j  znów ze s t ro ny f a łsz ywe j .  (H .lc . a .)

S Ł e a * § y a .
(B l iż sz e  szczegóły o zamachu na życie Szacha 1’ersyi.)

Dliższo s z c z e g ó ł y  o zamac hu na życ ie  S z a c h a  są w edług' , , l lz ą -  
flou u j G azety  P e r s k i e j“ n a s t ę p u j ą c e :  Zwol enni cy nauki  S e j j e d  Al c-  
go  Mohammeda B a b,  gdy się im nie udało r o zpo ws ze ch ni en ie  swoich 
zasad,  postanowil i  obal ić  rząd i st ni e j ąc y,  aby s w oj e j  nauce w po ws ze -  
chnem zami eszaniu w ś r ó d  rabunku,  pożogi  i r zezi  nadać powagę pa ­
n u j ą c e j  wi ary.  Na j edne m z t a jnych zgr o ma dz eń uchwali l i  z a m o r d o ­
wanie S z a c h a .  Dwunastu z nich o ś w i a d c z y ł o  swą g o t o w o ś ć  do wy­
konani a zbrodni .  Z a o pa t rz e ni  w broń s k r y t o b ó j c z ą  udali się do N e-  
j a w e r a n  dla wykonani a tam z amac hu,  j e ź ' i  s p oso bno ść  s ię  w ydar zy ,  
drudzy zaś  c a łk ie m u z br o j en i  pozostal i  w domu na pogotowiu,  aby 
w chwil i ,  gdy za o b rę b e m  mi asta  będzie  spełniona zbrodnia ,  u de rz yć  
na r e z y d e n c j ę  i dać has ło  do p ows ze chn ego  rabunku i rzezi .  Dzień 
1 5 .  s ierpnia był  do t ego wy zna czo ny,  wł aśnie  gdy S z a c h  w t o w a r z y -  
s twio ki lku dygni t arzy ko r on n yc h  udał  się na polowanie.  Najprzód 
wystąpi ł  j e d e n  ze  s p is k o w y c h  pod pozorem przedł ożenia  S z a c h o w i  
proźby z wielkim ha łas em i a t aką  n a t a rc z yw o śc i ą  naprzód,  że  nie­
k t ó r z y  ze ś wit y S z a c h a ,  n i cdomyśl a j ąc  się j e g o  ni egodziwego z a mi a ­
ru,  p os ko czyl i  na pr ze ci w niemu dla pows trzyma ni a  go.  Nim się j e ­
dnak pos trzegl i ,  wypali ł  j u ż  z ( i s l o l e t u  do S z a c h a ,  ale s t rz a ł  chybi ł  
re lu .  W  tem wypadł  drugi  z pis t ol et em w r ę k u ,  co do ubioru c a ł ­
ki em do p i er ws z eg o  podobny.  T e n  ws trz ymany podczas  wypalenia

przc-z k r ó le w sk ie go  ma sz ta l er z a  za ramię,  c hyb i ł  po do b ni eż ,  j e d n a k 
tem nie z mi esza ny,  pomimo razu,  k tó ry  mu zadai  koniuszy koronny 
szablą,  d o b j ł  j e s z c z e  s ztyletu i c hc i ał  się r z u c i ć  na S z a c h a ,  ale 
ws trz ymany przez  ś w i t ę ,  z o s t a ł  na ty chmi ast  p o «•1 ()nv na ziemie.  
W  czasie ,  gdy się j e s z c z e  tym za jmowan o,  wypali ł  t r z e c i  z pistoletu 
do S z a c h a  i z r an i ł  go ,  ale tylko nieznacznie.

Gdy pi erws zego i dwóch ostatnich s pra wc ów s c h w y t a n o  i od 
nieb się dowiedziano,  że są zwol enni kami  nauki  Balia,  w y t o c z on o na­
t yc hmi as t  j a k  n a j ś c i ś l e j s z ą  i ndagacyę względem ich rozgałęzi eni a.  J e ż  
na drugi  dzień powiodło się władzom b ez pi ec z eńs t wa  odkryć  m i e j s ce  
zgromadzenia  t ych z br od ni a rz y.  P o c z c m  porucznik pol icyi  tego o k r ę ­
gu o trzymał  ro zk a z  udar, się fam z oddziałom wo js ka  i p r z y a r e s z t o -  
wac ł lads zy Uobejnian Chana,  tudzież dwunastu jego cpólw i nowajców,  
drudzy zaś s pis kowi  ko rz ys ta l i  j uż  z s p o so b no ś ci  i umknęl i  r o źm a i -  
temi  drogami.  Od tych p rzy ar es zt ow anyoh wybadano t a k że  nazwiska 
ws zys tk i ch  spoiw i nowajców,  % k tó ry ch  rodzimi po k lub 5  a r e s z t o ­
wano.,  K ażd eg o z pr zya re sz towanyc l i  ko nf ront owano na p u i i t z i : e m  
zgromadzeniu z j e g o  spólwinuw ajcami  dla konst at owani a  osoby i p r z e ­
winy.  W ko ńcu powiodło się na j wy ższe mu ochmi st rzów i k r ó l e w s k i e ­
go dworu p r z y a re s z l o wa ć  t akże  naczelnika te j  n i e be zpi ec zne j  s e k ty ,  
Molie S z e j k a  Alego,  k tó ry  d o ty c h c z a s  w o ko l i cy  Ssjzcirirnn się u k r y­
wał ,  wraz  z ki lkoma j e g o  zwolennikami.  S ten był również  przez  
s ame go  W i e l k i e g o  W e z y r a  na pubi i czncm zgr omadzeniu z wszyst ki mi  
swymi s t r onni kami  konf ro nt owa ny i prze ko nany ,  że j e s t  wł a śc iwym 
s prawc ą c ał e j  z b r o d n i ;  przyczein się t akż e  o k a z a l e ,  że ten z t rzec h 
wi no wa jc ów,  kt óry na j pie rws zy do S z a c h a  da! ognia,  nazwi ski em Mo­
hammed S a d j k ,  j e s t  j e g o  s ługą,  i ' p r z e z  niego s amego w m c i d c r e z ą  
f r o ń  zaopat rzony.  W  ogóle przy a re s z t o w a n o  3 2  wi nowaj ców,  z t ych 
j e den szukał  ochronienia  w l etnie j  reżydełic.yi  angiel ski ego p o s ł a , ' a l e  
j a k o  ni egodnego opieki  dano go władzom rz ąd owym.  T r y b u n a ł  s k a ­
z ał  ws z ys t ki ch  o bż a lo wa ny c h na ś m i e r ć ,  j e d n a k ż e  wy ro k ten na s z e­
ściu,  k tó r y c h  nie zupeł ni e można było o spóloi ct wo prz e ko na ć ,  z mi e­
nił  S z a c h  n i  doż ywo tni e  wiezienie.  Na innych zaś wykonano na t yc h­
miast  w y ro k ,  a mi anowi cie  na naczelniku ich zwanym Sjjolla S z e j c h  
Ali wykonał  k l e r ;  na S e j j e d  Hasanie  ( z  domu p r o r o k a )  wykonal i  
k r ó l e w i c z e ;  na w i no w a j c a c h  na l eż ą cy ch  do s tanu w o j s k o w e g o  w o j ­
s ko .  a na w i n o wa j c ac h ze  stanu k u pi ec ki ego  wykonal i  kupcy i t. d.

(W ie n . Zt.y.)

I n « ł y e  W ^ e l i o a l B a l e .
(Ciągle zaburzenia w posiadłościach angielskich. — Stan rzeczy w Chinach.)

S S o i t l f o n y ,  1 4 .  wrześni a.  Mimo powt órn yc h wypraw woj ennyc h 
nie pr zy wr óc o no  j e d n a k s po ko ju  w p ół no cn o- z ac ho dni c h s tr on ac h  an­
gi e l sk ic h pos iadł oś ci .  Od c zasu  do czasu wypadaj ą  gó rni e  na równi ­
ny,  mordują ws z ys t ko ,  co żyj e,  palą wsie.  i ws ze lk ie  zabudowania po 
drodze lojkice,  i uprowa dz aj ą  z sobą bydło w góry.  Dula 1 8 .  s i e r ­
pnia wysł ano prze ciw nim oddział  wo js k a  z P e s z a w e m ,  k t ór y  j e d n a k  
nie mó gł  n i epr zy ja ci e l a  dos i ęgnąć  i powrócili  b ez sk u te c zn i e .

W y c h o d z ą c e  w Sndyach dzienniki  za wi era ją  rozmai t e do ni es ie ­
nia o s z e r o k o  r o z g ał ę z i o n ym  spisku Musul manów wf ro z ma i t y ch  s t r o ­
nach Pen dż ab u i Hindostanu przec iw zwi e rz ch ni c t wu angielskiemu w 
Indyach.  J e d n a  s ek t a  fanat yków tego wyznania r o z s e l a i a  j uż  od da­
wnego czasu po db ur za ją c e  pisma pomiędzy pokrewne '  s obi e  po ko l e ­
nia. W s z a k ż e  j a k o  W a b ab i c i  nie mają u prawdzi wych Muzułmanów 
żadnych z wol enni ków,  i nie mogą s t ać  się- n i ebezpiec znymi  dla A n­
glii,  z w ł a s z c z a  z o s t a j ą c  pod ś c i s ł ym dozorem.

W  Chinach zda j e  s ię  s z c zę ś c i o  wojenne pr zy ch yl a ć  j u ż  na k o ­
r z y ś ć  prawowi te j  dynasty! .  Do no sz ą bowi em ztamtąd,  że c z e ś ć  p o ­
ws t ańc ów w s t ro nac h z ac hodnic h z os ta ł a  p rz e z  dowódzeę  c es ar s ki e go  
S eu  pobi tą ,  a ich na cz el ni k T i e n - T e h  s ch wy ta ny  i s t r a co n y.  Gł ówna 
j e d n a k s i ła po ws tańc ów nie wiele prz cz to  uc ierpi ała .  W  K a nt o ni e  i

N a  t e  s ł ow a s p o j r z a ł a  na mnie gospodyni  z wy r az e m j a k i e j ś  

dziwnej  n i esp ok oj no śc i ,  i r z e k ł a :
—  „ A j a b y m  w o l a ł a ,  aby to s z k ł o  l eża ło  rozbi to w t ys i ąc e  

k a w a ł k ó w  pod mcmi  n o g a m i ;  i j eź l i  pan- c h c e s z  wiedzieć,  dlaczego 
j e  zd ją ć  p o s t a n o w i ł a m — ; nie da jmy temu p o k ó j ;  t ob y po trze ba  dłu­

go o po w i a da ć ,  a j a  niemani czasu t e raz ,  i wł aśnie  dlatego p r os i ła ­

b ym  pana o b j awi ć  mi spieszni e ż yc z en i e  s w o j e ,  gd yż  wł aśnie  w toj  

chwil i  mam b ar dz o wiele do c zy ni e ni a .“

P o  t a k i e j  odpowiedzi  niewypadało mi naturalnie  za ba wi ać  j ą  
dalszemi  p y ta ni am i ,  i dlatego odpowiedziawszy j e j  t y ł k ó w  k r ó tk o śc i ,  
Że pr zy sz e dł em z ł o ż y ć  w j e j  r ę c e  k l u cz e  od bibl ioteki ,  poni eważ mó ­
wiono we w s i ,  że L o r d  E r n t o f t  co chwila spodzi ewany,  po żegnałem 

j ą  c z em p r ę dz e j  z pr zy r z e c z e n i e m , że za dwa lub t rz y  dni,  gdy b ę ­

dzie miała  wi ęce j  czasu do s t r a c e n i a ,  przy jd ę znowu w odwiedziny 

, na z a me k.
P o  t ym wst ępie  ko ni ec z ny m wypada mi t e r a z  z a po zna ć  c z y-  

t eln ików nieco bl iże j  z Ge o f f re y em B l a x l a n d , ost at nim lordem E r n ­

t o f t ,  k t ó r e g o  dwudzies toma laty pi erwej  widziałem j e s z c z e  z dr owy m,  

rumianym c h ł op c em ,  a w k r ó t c e  mi ał em u j r z e ć  j e s z c z e  r az  w ż y c i u ,  

i to j a k o  ofiarę na de r  s mut nego i t a j e mn ic ze go  zdarzeni a.

S t a r s z y  b r a t  j e g o  uma rł  dz ie cki em j e s z c z e ,  j a k  p ows ze chn ie  

mó wi ono z  p r z es t ra c hu ,  i t a k  z o s t a ł  G eo f fr ey  dziedzicem o j c ow sk i eg o  

t yt uł u i ma j ą t ku.  W y c h o w a n i e  j e g o  z o st a ło  p or ue zon e c z ł owi e ko wi

po ry wcz emu i ponurego u m y s ł u ,  i j e g o  t eż  ni erozsądnemu p r o w a ­

dzeniu t r z e b a  był o p rzy pi sy wa ć z aró wn o ni epo sk ro mi oną  s w awo ln oś ć  

c h ło pc a ,  j a k  i d z iwac zno ść  i nierządna ż y c ie  mę ża .  P o d r ó ż e  z a g r a ­

n i c ą ,  rozpust a po miastach wł osk ic h,  a na j ba rdzi e j  a wa nt urni cz e  j e g o  

życ ie  pod pr zy br au em n a z w i s k i e m ,  z r ob i ł y  go  już w t rz ydzi es t ym 

piątym r ok u zużytym i prz es y co ny m s t a r c e m ;  i t e ra z  wj eż dżał  lord 
E r n t o f t  dla odmiany tylko do s we go  zaniku w t o w a ra y st w ie  ki lku t a k  
zwanych p r z y j a c i ó ł ,  k t ó ry m  równie j a k  j e m u  u p r z yk r zy ł y  się b y iy  

na j a k i ś  czas  przebrano,  ro zry wki .
i

P r z y b y c i e  j e g o  nastąpi ło j e s z c z e  o ki lko dni pierwej ,  niż go o -  

czek iwano ,  i wnet  z a c zę to  o powi ada ć sobie  we i»śi n i es łyc ha ne  r z e ­
czy o m ar n ot ra ws t wi e  i r o z p u s t a c h ,  k t ó r e  t er az  z a ł o ż y ł y  swą s ie ­

dzibę w z a mk u.  Albowiem w k r ó t c e  po nim przybył o t r z e c h  i n ny ch :  
J e d e n ,  mł odzieni ec  o j a s n y c h  włosacl i  z d obr e j  f ami l i i ,  zaledwie z 

pro chó w s zk ol ny c h o t a r t y ,  imieniem G c o r g e  R u t h i n ;  drugi  p rze sy­

cony r oz pu st n i k s z e ś ć d z i es ię c i o le tn i ,  a t r z e c i ,  pr ze wó dc a  ca łego t o ­

wa rz y st wa  wł ą cz n ie  z Er nt of t em i c z ło wi e k rz adki e j  b e z c z e l n o ś c i ,  

z k t ó r y m  z ro bi ono  pi erwszą z n a j o m o ś ć  przy k a r t a c h ,  a k t ó r y  t er az  

uznał  s t o s o w n i e j s z e m  dla s iebie  opuśc ić  na j a k i ś  czas  z w y c z a j n y c h  

swych sprzymierzeńców' .  Na z wi sk o  t e go  c z ł owi eka  b y ł o ,  p r z y n a j ­

mniej  na t e r a z ,  E r y  d ery Ic B a r d s l e y .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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w o ko l i cac h j e g o  nie harttszono j e s z c z e  s po ko ju .  Na wodach Maka-  
ońs ki ch  d o pus zc za j ą  się k o r s a r z e  znowu rabunków'  i zamor dowal i  po­
ru czn ik a S a n t o s  z floty por t uga lsk ie j .  Handel  w K a nt o ni e  ożywił  się 
nieco.  Z  S h a n g a i  d o n o s z ą ,  że do E ur opy zakupi ono znaczne  ładunki  
j ed wa bi u i he rbat y .  Ogól ny wywóz  h e r ba t y  z Chin wynosi  od l . l i p -  
ca 8  mil ionów funtów,  w stosunku prawie ty l e , cn i ze sz ł ego  roku.  
Nalon. i ns t  wywiezi ono nierównie wi ęce j  j edwabiu .  W  przeciągu po- 
mi cnionogo czasu wywiezi ono 1 0 . 7 0 0  hel iów ( r o k u  1 8 5 1  w takim 
s amym c za s i e  ty l ko  4 7 0 0  be l l ów) .  —  F r a n c u s k i  paropł yw „ Ca s s i n i , "  
wi oz ący na pokł adzie  sw oim posła f ran cu sk ie go ,  zaw inał “ 9 .  do Makao.

(P %■)
(Depesze telegraficzne.)

H n n g l i i l .  1 2 .  wrześni a.  Di rmanowie  zajęl i  1 0  mil przed J !ro -  
m c  ob ro nn ą p ozyr yę .  Dnia 1 8 .  wrześ ni a wy rus zy  p rz ec iw P ro me  
I s z a  b ry ga da  angie l ska  pod wodzą p. G odw in , druga zaś 8.  paździer­
nika.  Obydwie b ryga dy l iczą 7 0 0 0  ż oł ni er za ,  i sk ł ada ją  się w połowie 
z  E u r o p e j c z y k ó w .  fTownoczcśni e ro zp o cz ni e  flota s woj e  operaoye.  
Z d o b y c i e  t wi erdz y P r o m e  w dniach 1 4 s l u  uważają tu za r z e c z  nie­
wątpl iwą.

B S o n t b a y ,  2 .  październi ka .  P ok ol en ia  P endżabu n i epokoją  g r a ­
nice,  w s z a k ż e  potąd nie p rz ys zł o  j e s z c z e  do żadnej  ut arczki .

(L it .  k o r . au str .)

D o n ie s ie n ia  *  o s ta tn ie j  p o cz ty .
P a r y ż ,  2 3 .  pa ździe rni ka .  Obi ega ją  r oz ma it e  pogł oski .  Mó­

wią o zmi ani e k o n s t y t u c j i ,  o m aj ą ce m nastąpić  podwyższeniu l isty 
c y w i l n e j ,  o za prowa dz eni u gwnrdyi  c e s a r s k i e j  t udzież o w y j ść  ma­
j ą c e j  p r o t e s t a cy i  hrabi  Cha mbord.

P a r y ż .  2 4 g o  października.  Z apowi edzi ana dawniej  znaczna 
zmi ana  mi ędzy wyższymi  urzędni kami  s ądowni ct wa  j u ż  się zac zęł a .  
M onitor  og ł as za  c a ł y  s z e r e g  mianowań p i er ws z yc h  pr ez yde nt ów r a d ­
cami  t ry buna łu k as s a c y j n e g o  i j e ne ra l ny ci i  p ro k u r a t o ró w  pi erwszymi  
pre zy de nt ami ,  tudzież pe ns yonowanie  innych ze  względu na s ta ro ść .

L o n d y n ,  2 5 .  października.  P r z y b y ł a  tu poczta  a me rykań sk a 
przy wi ozł a  wi adomośc i  z N o w e g o - Y e r k u  z d. 13 .  październi ka .  P a ­
nuje t am o gr om ne  wzb urz eni e  u m y s ł ó w ,  ponieważ j c n e r a l n y  kapitan 
w Hawannie  p rz e s z k o d z i ł  wylądowaniu pas a że ró w i depeszy okrętu 
„ C r e s c e n t  C i t y . “ O db ywa ją  się m c e t i n g i ,  ażeby na kłonić  rząd do 
żądania  z adość uc zyni eni a .

Dwa a me r y k a ń s k i e  o k r ę t a  wo je nn e pr ze z na cz o ne  są do Kub y,  
K i l k a  f r a n cu s ki ch  o k r ę t ó w  stoi  przed I lawanną.  ( P r .  Z tS .)

T a u r i s ,  ( w  P e r s y i )  2 4 g o .  S ł y c h a ć ,  że  w T e h e r a n i e  w y k o ­
nano w y r o ki  ś mi er c i  na 4 0 0  c z ło nk a eh  s e k t y  B a b i ,  z k tó r y c h  kilku 
mi ał o udział  w zama chu na ż y c i e  S z a c h a .  W  L a z ar ze  lul e j szyin o d­
k r y t o  ma sz ynę  piekielną z 1 2  lufami k a r a b i n o w e m i ; ale niswiadomo 
j ak ie  b y ł o  j e j  prz ez nacz eni e .  ( L . k. a .)

TOeieacłTcrrotiiCT

Wiadoiftttści handlowe.
(Ceny targowe w obwodzie Sandeckim.)

§ a c ż  y 1 9 .  października.  W e d ł u g  doniesień h a n d l o w y c h ‘s p r z e ­
dawano na t a rg a ch  w S t a r y m  S ą c z u ,  Nowym T a r g u  i Nowym S ą c z u  
w pi erwszy cli dwóch t\godniach b. m.  w prze ci ęc iu  k or z ec  pszenicy 
po 8 r . — 9 r . 2 2 k . —  8 r . 6 k . ; żyt a 7 r . 3 0 k . — 8 r . 5 8 k . — 7 r . 2 9 k . ;  j ę cz mi en ia  
4 r . S 6 k , — 6 r . — 4 r , 1 9 k . ; owsa 2 r . 5 7 k . — 2 r . 2 4 k . — 2 r . 2 G k . ; t a t a rk i  5 r . ~ -  
9 r . 2 2 k . —  4 r . ;  ku ku rud zy (3 r , 12 k. — 0 - 7 r . l 2 k . ;  z i emni aków 2 r . — 2r„ 
— 2 r . 2 4 k .  C e t n a r  s iana po 4 8 k . — I r . —  l r . ;  weł ny 2 2 r . —  3 0r . -  — 8 0 r . ; 
nasienia  ko ni cz a  3 2 r . — 0 — 4 0 r .  Z a  sag drzewa twardego płacono 4 r .  
4 2 k . — 6 r ! — 6 r . 4 8 k . ,  mi ękk ie go  3 r . S k . — 3 r , 1 2 k . — 4 r . 4 8 k ,  F unt  mięsa 
w o ł o w eg o  k o s z t o w a ł  ? % k . — 4 4/5k . — 3 '/01:. i g a r n i e c  o ko wi t y 2 r . 4 0 k .  
— 2i\— Ś r.  mon.  konw,

(Handel zbożem.)
G d a ń s k ,  2 1 .  pażdz.  Od o st at n i ch  nas zych s prawozdań,  h a n ­

del  z bo żo wy w Anglii  nie uległ  ma t e r y a l ne j  zmianie .  Dowo zy k r a j o ­
we j  ps z eni cy  b y ł y  s z c zu p łe  i w s ł a b e j  kondyeyi .  Z ag r a n i cz n e  zboZe 
z  n i e zw yk łe j  p r zy bywa ło  o b f i t o śc i ,  co  j e d n a k  na zniżenie  cen bez 
Żadnego z os ta ło  wpł ywu,  i t a r g  wy ra źni e  b ra ł  k i e ru ne k ku po dwyż­
szeniu.

W  ciągu tygodnia  p rz yb ył o  do L o n d y nu  k w ar t e r ó w ,  v
P s z e n .  j e c z .  s ł od u,  o ws a,  ż y t a  b ob u g r o c h ,  w y ki  s. In.  rzep.

z kr a ju  1 2 4 7 7  1 1 1 1 4  —  1 7 9 7 4  —  4 2 0 G  2 0 5
z z a g r ań .  4 8 6 9 5  5 6 3 8  —  2 3 7 1 0  —  2 2 8 0  1 0 1 4 2
Mąki  z  k r a j u  c et n.  3 9 , 4 4 0 ;  z z a gr a n i c y  4 , 2 6 0 .

Za uważ ano ,  żc  F r a n c j a  nic wc a le  mąki  niedostawi ła .
T a r g i  prowi ncyonalne  S z k o c k i e  i I r l an dz ki e  t r zy m ał y  się m o ­

cno,  w s z y s t k i e  pr aw ie  z podniesieniem cen.
W e  F r a n e y i  handel  z b oż owy p o z o s t a ł  na dawne j  s topie  o ż y­

wienia  i dążnośc i  ku poprawie .  T o ż  samo m oż e my  powi edzi eć  o B e l ­
gi i .  W  t a r g a c h  ho l en d er s ki ch  ró wni eż  nie widzimy o dmi a ny ,  a g ł ó ­
wny c h a r a k t e r  t a rg ów p o r to w yc h j a k  i w e w n ę t r z n y c h  ni emi eckich
t ym się o d z n a c z a ł ,  że s p r z e d a j ą c y  podnosi l i  ż ą d a n i a ,  k tó ry m k on -
sumeya musiała  się poddać  , ale że  spekul anc i  nader  oględnie dzia­
ł a l i ;  p r z e t o  o br ót  i n t e re só w b y ł  o gr ani czopy.

Gi e ł da  Gdańska pod t ym s amym p oz os ta ła  w pł ywe m a cały
ru ch  o g r a ni cz y ł  się do 4 6 4  ł as zt ó w ps ze ni cy  z wody , 1 3 7  ze spi ­
c h rz a ,  1 0 2  ł a s z t ó w  żyta  i 1 5  ł a s z t ó w  j ę c z mi en i a .

P ł a c o n o  z a  ł a s z t  ps ze ni cy  z wody*:
gnid.W a g i  funt.  hol.
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ze  spięli.
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4 2 7 %

z a k o r z e c  złp,  g r
2 7  2  —  3 1  6
3 2  ----------- 3 2  1 6
3 3  2 5  —  3 4  2 3
2 8  2 5  —  3 2  5
3 3  2  —  3 3  2 5
2 4  2 4  —  2 5  2 9

22 24
C z a s  m am y  s u c h y ,  a mimo c ią g ł y c h  poł udni owo -  zachodni ,  h 

wi at ró w,  chwi lowe t y l ko  pr ze c ho dz ą  des zc ze .
W  ciągu tygodnia we s z ł o  na wody P r u s k i e  2 2  b c r l i ne k ,  1 g a ­

lar,  5 6  t r a t e w ,  1 0 2  ł a sz t y  p s z e n i c y ,  2 4 , 5 8 6  b e l e k  s o sn ow y ch ,  1 0 0  
sążni  opału,  9 2  be lk i  dęb owe ,  9 6  ł aszt .  bali ,  o r a z  3 3 2  ł.  klepki .

W y s o k o ś ć  wody pod T o r u n i e m  cali  6 .
K u rsa  zam ian .  Londyn 3  mi es i ęc zny 2 0 3 .  H a m bu r g 4 5 7 V  

Ams ter da m 7 0  dni 1 0 2 ,  W a r s z a w a  do 9 8 % a.
M a k o w sk i, K ęd z io r  c l Comj».

(K o r e s .  h a n d l.)

K u r s  l w o w s k i ,
*

Dnia 28. października.

Oukal h o l e n d e r s k i ......................................
Dukat cesarsk i  ............................................
Pólimperyał zł. r o s y j s k i .........................
R u bel  śi\ r o s y j s k i ............................... ......
T a la r  p r u s k i ..................................................
Polski kurant i pięcioztotówk. . . .
Galicy jskie listy zastawne za 100 złr.

gotówką | towarem

zlr.  I kr.

» » 
n n 
n n 
«  n

5
9
1
1
1

90

20
31
33
5 1
42
2 2
10

| zlr. k r /

5 30
5 35
9 37
1 52

i  1 4 1*
1 23

90 28

re dylowym.
zlr. kr.

90 —

90 30

Dnia 29 .  października 1852.

Kupiono prócz kuponów 100 p o ..............................................mon. konw.
Przcdano „ „ 100 p o ......................................... „ „
Dawano „ „ za 1 0 0 ............................................... „ „
Żądano „ „ za 1 0 0 ..............................................  n „

(K u rs  wekslowy wiedeński z 28 .  października.)

Amsterdam 1 2. m. 1 6 0 %  Augsburg 1 1 5 %  1. uso. Frankfurt l l ó s/8 I- 2. ni. 
Genua — p .2 .  m. Hamburg 1711. 2. m. Liwurna 113 p. 2. m. Londyn 11.28.
1. 3. m. Medyolan 1 15% . Marsylia 13G% I. Paryż 13G% k Bukareszt — . Kon­
stantynopol — . Agio duk. ces. 2 2 % .  Pożyczka z r. 1851 G%  lit. A. 94.
lit. B .  —  Pożyczka z roku 1852 9 3 l3/1(!.

(Ku rs pieniężny na giełdzie W ied. d 26.  październ. o pół do 2. po południu)
Cos. dukatów stęplowanyhc agio 2 3 % .  Ces. dukatów obrączkowych agio 

2 2 % .  Ros. Imperyaly 9.31. S r e b r a  agio 15% gotówką.

(K u rs  giełdy frankfurtskiej z 25. października.)
Metal, austr.  5 %  81 i 4 %  7 2 % .  Akcye bank. 1382. Sardyńskie 

s'.pańskie 46 .  W iedeńskie  1 0 2 % .  Los*y z r .  1834 1839 r. - .

(K u rs  giełdy berl iń skie j  z 25. października.)

Ui-

Dobrowolna pożyczka 5 %  1 0 1 %  p. 4 % %  z r. 1850 1 0 3 % .  4 % %  z r.fi o i / ni . l * . . .___     ' »__  n<«. *5 / * l__ l . <. ,  ̂ . A ' u1852 1 03% . Obligaeye długu państwa 9 3 % .  Akcye bank. 106%. 1. 'Pol. fisi:, za ­
staw. — ; nowe 97 % ;  Pol. 500 1. 92;  3 0 0  1. 155 1.
Inne złoto za 5 tal. I I 1 Austr. banknoty 3% .

Frydrychsdory 1 3 % ,

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28. października.

JE -  hr. Mier Felix , z Buska. — Ilr.  Borkowski Se w ery n ,  z Zaleszczyk. 
— Hr. Ostroróg Julia, z Samosnoltowiee. — P. Piwocki K arol ,  c. k. starosta 
obwodowy, z Krakowa.

W y j  e c h a  I i  z e  L w o w a ,

Dnia 28. października.
Ks. Sapieha Leon, do Bolechowa.

Spostrzeżenia m eteorologiczn e we
Dnia 2 8 ,  października.

Lw ow ie.

Pora

B a r o m e tr  
w  m ier z e  

w i e d . s p r o ­
w adzo n y  do 
0 °  Keaum.

Stopień
ciwpla

w edług
U eaum .

Ś redn i  
s ta n  t e m ­
p e ra tu ry  

do g . 6 .  z r .

K ie ru n e k  i si ła  

wiatr u

S tan

a tm o s f e r y

6 god.zran. 
2 god. pop. 
10 god. wie.

27  9 20 
27  10 Ol 
27  9 70

-t- 6° 
-+- 10 , 
-+- 9°

1 0 3 
-h G°

pólnoeny0
polud.0
cicho

poebin. mgła
n deszcz 
n »

'S ' SC A  I 1 S i .
D z iś :  „ S t a r a  I l o i n a n t y e s Ł l 4 . a “ k e m ed y a S tnni sł .  B o g u s ła w ­

s k ieg o  —  i „ S i a t a p l a n ,  m a ł y  < ! o l > o s z “ ko me dy a z ś p i e ­
wami.  — T r z e c i  występ g oś c i nn y  J p ,  E dwar da l l e n n i g .

J u t r o :  Na dochód J P a n i  I I  a m ni e r  m e i s 1 e r,  Ar tys t ki  zn ak o mi ­
tej  przy Ope rze  t u t e j s z e j :  „ ^ 7e s e l e  F i g a r a "  s ł awna  z 
s w e j  k om i c z u o ś c i  opera  Mozart a.

G ł ó w n y  R e d a k t o r  M L  S z r B e n i a w a  S a n t y n i . Z  c. k . galic. drukarni rządowe).


